
§ ■ / ,  4 A B C  -  NOWINY CODZIENNE Nr. *

O d kiedy m ę żc zy źn i
noszą krótkie włosy?

M oda obcinania w łosów  przez 
iręzczyzi, datuje się od czasów 
yanowan ią króla francuskiego
Franciszka I. (1494 — 1547), któ­
ry  w  jednej z wojen został rannj 
v  głow ę i lekarze zarządzili ob ­
cięcie w łosów  dla pewniejszego i 
szybszego wyleczenia rany. Za 
przykładem  króla , poszedł dwór, 
a potem  cała szlachta. Z  Francji 
moda krótkich w łosów  przen .osła 
się do innych krajów . Moda ta 
nie trwała jednak długo. P c 
śijiierci Franciszka I pow rócono 
znow do długich włosów.

Syn króla Franciszka I Henryk 
wprow adził modę w ysokich koł­
nierzy, gdyż miał na szyi bliznę, 
którą chciał ukryć. Jak widać z 
tego, m oda jest nie zawsze w yni­
kiem kaprysu, niekiedy miewa 
ona podłoże praktyczne

Wykrycie niezwykłego aferzysty
O szu stw o , Które trw ało 18 lat

P re zid e n t R m m $  n e  rezygnuje
ze  swych planów

Ostra kampania antytrustowa w SŁ ZJedn.
W Faryza, w trybunale kar­

nym, zaczęło się przesłuchanie 
doktora praw Roberta Annet, o- 
skarżonego o to, że stworzył sze­
reg fikcyjnych  towarzystw, ce­
lem wprowadzenia w błąd akcjo­
nariuszy. Tuwarzystwa te nosiły 
bardzo szacowne nazw y: „T ow a­
rzystwo francuskich  producen­
tów  cukru", „Stowarzyszenie rol-

w pobliżu Paryża istnieją planta­
cje  ryżu.

N I E I S ^ i ł l E J ^ C t
Ś W I A T

Oszust nie tylko wym yślił sze­
reg nieistniejących towarzystw, 
ale nawet zawierał kontrakty u 
nieistniejących adwokatów, zwo-

lat i wykryte zostały zupełnie 
przypadkowo, Pewien akcjona­
riusz zapragnął osobiście inter­
weniować o prezesa zarządu swe­
go towarzystwa i ze zdziwieniem 
przekunał się, że taKi człowiek w 
ogóle nie istnieje. R obeit Annet 
nazwał go po prostu nazwiskiem

NOW Y JORK, 1. 1. W icem i­
nister Sprawiedliwości St. Zjedn. 
Robert Jackson, będący jednym  z

iywał posiedzenia fikcyjnych  z - . ' j a r e g o  z bohaterów balzacow 
rządów, wyznaczał w charakterze skich* Oszusta aresztowana, przy 

.prezesów  osoby, których nigdy na, ^  a.iawpiJ ^  całF mechanizm 
! św iecie nie było, przyjm ow ał ich ;leF'A niezwykł. ł .  m achinacji. Po 
zgłoszenia o dymisje, wypłacał im i leKa&  ope na tym» źt Almę! wycią

ników departamentów Sekwany i , . . .  . . .
O .sy" i t  d. Czasami jednak Rc | !
bert Annet wpadał na pomysły j 
naprawdę kapitalne. Np. ostatnio
stworzył towarzystwo paryskich 
plantacji ryżu. Rzecz niezwykła, 
że z górą 50-ciu kapitalistów przy 
stąpiło do nowego przedsiębior- 
stw a,-nie wątpiąc , ani chwili, ze

Co to jest „d e u x ■ d ix”
P rzy g o d a  A n g ie lk i, w  sklepie paryskim

Baronowa B urd ‘.et -  Coutrse,
jedna z w ybitniejszych przed­
stawicielek angielskiego high -  
life 'u , podczas bytności w  Paryżu 
udała się do jednego z olbrzy­
m ich magazynów, po zakupy, a 
następnie, pragnąc bliżej zapo­
znać się z kolosalnym przedsię­
biorstwem, zaczęła przechodzić 
kolejno z jednego oddziału do 
drugiego W krótce zauważyła, że 
subiekt z każdego poprzedniego 
oddziału odprowadzając Angielkę 
do przedziału następnego, zw ra- 
iał cię do swego kolegi z sąsied­
niego oddziału i 'wymawiał szep­
tem  dwa w yrazy: „deux -  d ix “ . 

Zaciekawiona baronowa zapy­
tała w  końcu jednego z subiek­
tów  o znaczenie tych tajem ni­
czych  słów, otrzymała jednak 
w ym ijając^ odpowiedz Sa-ntry- 
jow ana jeszcze bardziej, zw róci­
ła się dc dyrektora, który, widoez 
nie zakłopotany, zbył ją kilkoma 
.iieznaczącym ' objaśnieniami. D o­

prowadzona do najwyższego zacie i 
kawienia, psm  Burdlet^Couttse j 
postanowiła za wszelką cenę zdo- 
Dyc żądaną wiadomość. Udała się 
więc do jednego z biur w yw ia­
dowczych, które podjęło się prze­
kupić jednego z subiektów i skło­
nić go do zdradzenia tajemnicy. ' 
Nazajutrz agent w yw iadow czego 
biura złożył Angielce wizytę:

—  Cóż dowiedziałeś się pan?
—  A  jakże
—  Coż więc znaczą te wyrazy 

deux -  dix!
—  Znaczą dw oje dziesięć
—  To wiadom o przecież, 

jaka jest ich treść?

pensje i t. d. Puza ogromnym apa 
rat.em wielu kompanii, ukrywała 
się jedna jedyna osoba —  Robert 
A ncet. Połączył on w jedno dwa 
towarzystwa istniejące tylko na 
papierze. Oświadczył, ż« kapitały 
przyniosły dywidendy 533.811 
franków  i wypłacał tym, kto 
chciał odprzedać mu sw oje akcje 
163 frark i za 100. W ywołało tó o 
czyw iście ogrom ne zainteresowa­
nie i masowy napływ nowych ak-j 
cjonariuszów .

W r. 1931 Robert Annet zawia­
domił akcjonariuszy jednego ze 
awyeh fikcyjnych  towarzystw, że 
prezes zarządu tego towarzystwa, 
kawaler wszelkich orderów, 
zmarł. Akcjonariusze posłali 
wspaniały w ieniec na trumnę nie 
boszczyka -— który oczy w iście ist­
niał tylko w fantazji Anneta.

gając od naiwnych akcjonariu- 
szdw pod różnymi pozorami śred­
nio 6 m ilionów franków rocznie, 
zwracał im pod postacią dyw iden 
dy 4 miliony tranków. Na czysto 
chował więc do kieszeni —  mi­
lion franków, a akcjonariusze cie 
szyli się, że otrzymują tak wielką 
dywidendę. Gdyby nie przypadek 
—  ta m istyfikacja, nie mająca pre 
cedensów, trw ałaby może jeszcze 
w icie lat.

SAMOBÓJCA, 
KToREGO NIE BYŁO 

NA ŚWIECIE
W  r. 1932 oszust wpadł na n o ­

wy kapitalny pom ysł' doniósł ak­
cjonariuszom , że jeden z urzędni- 

ale ków Towarzystwa. G iffard , popeł 
! nił sam obójstwo i że po sprawdzę

Roosevelt

najbliższych współpracowników 
prezydenta Roosevelta, wygłosił 
w Filadelfii przemówienie, w

którym  po raz drugi w  ciągu 
bież. tygodnia wystąpił niesły­
chanie ostro przeciw tendencjom  
m onopolistycznym  w  gospodarce 
amerykańskiej. Jackson przypisu­
je  obecne osłabienie koniunktu­
ry w  St. Zjedn. właśnie wspo­
mnianym tendencjom  m onopoli­
stycznym.

Cała prasa traktuje przem ów ie­
nie Jacksona, jako wielką sensa-- 
cję  i wystąpienie o poważnej d o ­
niosłości. Dopatruje się ona w  nrm 
dowodu, że —  mimo ostatnick 
niepowodzeń —  R oosevei; m e za­
mierza zrezygnować i dalszej 
realizacji w ytycznych „N ot* 
Deal“ , że —  przeciw nie —  jest to 
raczej zapowiedź urzeczywistnie­
nia wielokrotnie powtarzanych 
przez Prezydenta pogróżek pod ad 
resem trustów.

W tym Samym duchu co Jack­
son, wystąpili również jenrefcur 
hsnulu Roper oraz minister Spra - 
wiedliwości Cummings.

Premier wścieka się...
a. Bnd\uc<vcv jadą na majówkę

—  Treść ich znaczy: zwróć no, 
kolego, dw oje oczu na te dziesięć 
palców, co znaczy ostatecznie, iż 
w ziŁ o  panią baronową za ele­
gancką złodziejkę.

Za tę wiadom ość zapłaciła ba­
ronowa 1000 fr.

Podczas mrozów
najlepiej otrzym yw ać pismo do dom u

ABC zcorsnumerować motna osobiś­
cie, ulefonic-nie lub listownie.

Adres: Al. Jerozolimskie 3a pokój Nr. l i  
t e l e f o n y :  8-18 33 lub 3-09 33.

niu kasy ujawniła się dokonana 
przez niego defraudacja na sumę 
293.666 franków. W odcc śm ierci 
w inow ajcy zarząd postanowił 
sprawę puścić w niepamięć, a su­
mę tę zapisać na nieprzewidziane 
straty, ó tzyw iście  pieniądze za­
brał Robert Annet.

MILION ROCZNEGO 
DOCHODU

Oszustwa trwały w ciągu 18-tu

„Ale ż to nie na serio41
TEATR NOWY: Dziś świeżo w y ­

stawiona, pogodna komedia Piran­
della „Ależ 10 nie na serto" w reż. 
Borowskiego, w dekoracjach Ja­
rockiego z Lindorfowną, Macher­
ską, Brzezińską. Damięckim, Sko^ 
niecznym, Dominiakiem, Krzemień 
skim, Łapińskim i Ciecierskim.

Powodzenie Pani
zależy od właściwego stosowania kre­
mu 1 mydła. Każdej Pani. która pra- 
gni. zachować cerę śweżą — ma 
tową, gładką, raozimy stosować

KREM OGORKOWY Nr. 268 MARY 
NOWSKIEGO którego wyrok a war­
tość kosmetyczna jest ogólnie maną. 

KREM OGÓRKOWY Nr. 268 d e

tłusty, śc-iągrjący pory, nie tylko wy­
biela i udelikatnia cerę, ale utowu 
pryszcze, plamy, wągry i p egi .Sto­
sowany pod puder chroni cerę od 
zmarszczek ‘ zpierzchnieć. ŻĄDA6 
W APTEKACH 1 SKŁADACH 
APTECZNYCH.

Niemal w przeddzień wyouchu 
w ojny św iatow ej Paul MoTard zo­
stał mianowany attachć francu­
skiej ambasady w  Londynie. 
Obecnie na łamach parysidej 
prasy zamieszcza on wspomnienia 
ze  swego pobytu w  Londynie w 
pierwszych dniach wojny świa­
towej.

W ieczorem 31-go lipca 1914 ro­
ku w  Londynie panował zupełnie 
spokejny nastrój. Francuski am - 
oasador udał się do Opery i za­
prosił do sw ojej loży Paula M o- 
randa.
. Grano „Borysa G odunow a" z 
udziałem Szaliapina. W  loży kró­
lewskiej była królowa Maria Po 
zakończeniu przedstawienia ode­
grano hymn angielski. Nieoczeki­
wanie na scenę w rócił Szalia­
pin i wśród ogólnego entuzjazmu 
odśpiew ał „M arsy liankę",

„ A  poza^KreMłem z kartonu—  
pi&ze Morand— prawdziwy Krem l 
.przygotow ywał &ię do wojny. 
Kto wówczas m ógł przewidywać, 
że w krótce Rosja M ikołaja II sta­
nie się takim marnym przeżyt­
kiem, jak Rosja Borysa Goduno­
w a",

Oczyw iście Paul Morand zapo­
mniał, że stolica ówczesnej R o­
sji znajdowała się nie w  Moskwie 
(K rem l) a w  Petersburgu.

Po pow rocie z teatru do amba­
sady woźny doniósł, że od godziny 
urywa się telefon z Paryża Dzwo 
nił premier.

Prem ier Viviani wściekał się. 
Opanowany ambasador Cam bor

starał się go uspokoić. V iviani żą- i przekazał, ale które nie nadaje się 
dał natychmiastowego zw ołan ia . do druku.
angielskiej Rady Ministrów. Cam - 
bóu odpowiedział:

—  Ministrowie w yjechali za 
miasto, panie premierze Jutro 
jest niedziela.

W  telefonie coś ryknęło.
— , Jakto, za miasto, odpoczy­

wają?
Jw. tym  miejscu prem ier dodał 

słówko, które telefon doskonale

Minio to nazajutrz odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów. Faki 
niespotykany w  dziejach Ar.glUi 
posiedzenie odbyło się w  niedzie­
lę.

Starego portiera -Ministerstwa 
spraw zagranicznych takie p o ­
gwałcenie odwiecznych zwycza­
jów  zdziwiło w ięcej, niz sam fakt 
w ybuchu w ojny. (b . g .j

K in o  w  s k l e p i e
Karie ra braci W arner

W roku 1904 w  jednym  z miast 
pensylwańskich 2 m łodych A m e­
rykanów zgłosiło się do magi­
stratu z nieśmiałą prośbą w ypoży 
czenia 96 Krzeseł dla małegc- przed 
stawienia które organizowali ci 
m łodzieńcy. Krzesła zostały usta­
wione wniewielkirr pokoju, gdzie 
kiedyś znajdow ał się sklep śledzi, 
świeczek i lepu na m uchy. W sal­
ce te; dwaj przedsiębiorcy A m e­
rykanie (nazyw ali się A lbert War 
ner i H enryk W arner). W yświetli 
li oni pierwsze zdjęcia film ow e z 
w ojny japońsko -  rosyjskiej oraz 
zademonstrowali rozm owę króla 
belgijskiego z tancerką C iec De- 
merod w  lasku bulońskim, pod 
Paryżem. B yło to w ięc pierwsze 
kino w  Am eryce.

Bracia W arnerowie zarobili na 
pierwszym seansie 28 dolarów;

Wówczas założyli stałe kino w  
Pensylwanii. Nazywało się ono 
„B ijoux“ . Drugim film em  skoleł 
by ł film  „4  lata w  Niem czech'1- 
nakręcony pg. powieści Jansa Ge­
rarda. Wspornikiem Warnerów; :yrt 
stał się przem ysłowiec Bross, kt(S%rt„ 
ry finansował wystawianie pierw  
szych film ów . Obecnie firma Wat 
ner ■■ Bross jest właścicielem  naj 
większej w ytw órni film ow ej W 
H ollywood. Pracuje w  niej prze­
szło 20 tys. osób. Firma ta opano­
wała nietylko wszystkie rynki w  
Am eryce lecz i w  Europie. W ar­
ner, który wystaw ił w  roku 1904 
pierw szy film  w  sklepie ze śle­
dziami, teraz wypuszcza dla sa­
mej Europy 60 film ów  rocznie, o - 
peruje m ilionow ym i sumami i  
płaci artystom i artystkom za go­
dzinę w ięcej niż sam w  1904 lOka 
zarabiał w  ciągu tygodnia.

5Q)JERZY MARIUSZ TAYLOR

CZCICIELE 
W O T A N A

FO W IES G
W  atmosferze niebywałego poam ecem A sztab Związku  

pow ziął jednom yślną uchwałę o natychmiastowym przystą­
pieniu do poszukiwania skarbu Ostrogskich. Godzina była  
późna, więc niektórzy spiesznie poczęli się oglądać za czap­
kam i, ale dr Johnke zatrzymał ich .jeszczt.

—  Zatrzym ajcie się trochę —  powiedział. —  Dzisiejsze 
postanowienie jest tak poważne, że trzeba je utrwalić na piś­
mie i podpisać.

Okazało się jeanek, że tu chodzi nie tylko o podpis.
H ildy nie było, dr Johnke więc sam zasiadł przy swoim  

starym, rozklekotanym Remingtonie i wystukał cos pospiesz­
nie na świstku papieru,.po czym odczytał im tekst uchwały, 
ujętej pod postacią uroczystego przyrzeczenia, którym każdy 
z podpisujących się zobowiązy w ał się dopom óc dr Johnk=- 
mu w jego przedsięwzięciu w miarę swych sił i możliwości 
i zachować samą uchwałę jak i przedsięwzięcie w najściślej­
szej tajemnicy, a jedno i drugie pod groźbą sądu Skarby 
Ostrogskich po raz pierwszy były w tym przyrzeczeniu okre­
ślone symbolicznym  m ionem  Złota Renu, a co do sądu, to 
zaznaczone by ło, że m iał się odbyć, zgodnie z prastarym zwy­
czajem germańskim, pod dębem, w pierwszą noc pełń księ­
ży-ow ej od daty stwierdzenia dokonanego przez ktoregos 
i  podpisanych pogwałcenia przysięgi. Dr Johnke nie ukry­
wał przy tym, że przestępcę spotka bardzo surowa kara —
może nawet kara śmierci. . , . .

Uchw ałę tę podpisali wszyscy bez żadnych zastrzeztn  
W a h a ł się z położeniem podpisu tylko Oskar Knopf, co by­
ło  tym d z /w n  ejsze, ze ou je d m  właśnie t  przystąpienia do 
Związku wyciągnął już korzyść realną. Dr Johnke m iał sła­
bość do tego chytrego, rudego chłopaka i, na jego zyc?r, 
nie, W ilh elm  Ernin uprosił niedawno ojca, aby go zaproiego- 
wał do księżny, która też przyjęła *o na służbę. M ógł się 
przydać teraz. Już przydał się nawet, jako przewodnik przy
badaniach różdżkarza.

Dr Johnke przypatry w ał mu się z uwagą.
—  Czy mr.se jakieś zastrzeżenia? —  spytał, , . „  _
 M am  —  odpowiedział zuchwale Oskar. Chciałbym

? wiedzieć, ile przypadnie na każdego z nas z podziału tego 
skarbu. Bo skoro tam są takie bogactwa, to przecież m y, któ­
rzy będziemy się trudzili nad ich wydobyciem, musimy coś 
zarobić, nie?

W szyscy struchleli. Znali przecież dobrze gwałtowność  
„w o d za" i oczekiwali, że za chwilę stanie się coś strasznego. 
Tylko co m ówiło się tu o sądzie pod dębem, więcej nawet —  
o karze śmierci za zdradę. I wszyscy zdawali sobie dobrze 
sprawę, że w pewnych okolicznościach nawet wahanie się 
może być już uważane za zdradę,

A  jednak dr Johnke nie wydaw ał się wcale zaskoczony. 
Uśm iechał się nawet.

—  Zw ykłem  się kierować zasadą, aby nie dzielić skóry na 
niedźwiedziu, którego jeszcze me upolowałem . K o, idźcie już 
—  zakończył. —  A  ty, Oskar, pam iętaj, że pierwszy jest zaw­
sze interes "ogółu, a później dopiero jednostki. Ale w zasadzie 
masz rację.

Po tym oświadczeniu Oskar podpisał uchwałę, a W tlnclm  
Ernin, który był bardzo oburzony tym m ałym  zajściem , prze­
konał się niebawem, że dr Johnke w razie potrzeby potra- 
ti doskonale hamować gwałtowność swego charakteru, bo 
przy następnym spotkaniu polecił mu mieć na oku Oskara.

Zajściem  z rudym OsKarem zgryzł się dr Johnke zresztą 
daleko więcej, niż m ógł się domyślić m łody W ilhelm  Ernin. 
Dr Johnke odczuł to jako urazę osobistą, jako bolesne za­
draśnięcie swej am bicji. Dobrawszy sobie grono współpra­
cowników, dążąc wraz z nimi do celu, który wydaw ał mu się 
słuszny i wielki, chciał im wszystkim ufać be: zastrzeżeń. 
Lpized z rudym Oskarem rozczarował go bardzo i obudził 
w uim podejrzliwość, a następnym z kolei rozczarowaniem  
stała się z czasem rozmowr. z inspektorem, który zapewnił 
go w sposób bezwzględny, że amt berliński, udzielając mu 
subsydiów, uważa go jedynie za pionka —  ślepego wykonaw­
cę swych poleceń i okólników.

W  takim to nastroju zastał go pastor Michełs, kiedy zgło­
sił swe przystąpienie do Związku. Ale dr Johnke przez czas 
dłuższy nie Tnogł się zdecydować na obdarzenie go pełnym  
zaufaniem i powierzenie mu tajemnicy Złota Renu. Podry- 

i wało go jednak zawsze, aby mu ją  wyjawić. Przypatrywał 
mu się, badał go na różne sposoby i pom oc jego, chociażby 
w postaci tylko rady, wydąwała mu się korzystna i nawet 
konieczna. Pastor przecież był, poza nim sam ym , jedynym  
członkiem Związku, który wnosił do organizacji cenne zalety 
inteligencji i rozwagi, a m iał też znacznj rasób doświad­
czenia życiowego, no i pokaźny wpływ na opinię społeczna.

W szystko to sprawiło, że dr Johnke nie tylko bez żad­

nego gniewu, a k  wprost z ulgą przyjął wiadom ość, że pastor 
zna już tę ich wielką tajemnicę. Z  jeszcze większą ulgą prze­
konał się, że pastor wcale tego zamiaru nie potępia. Nie. -Te­
go zapatrywania na tę sprawę okazały się pełne głębokiej 
mądrości życiowej, kiedy pow iedział:

—  Prawy właściciel tych skarbów dawno już nic żyje. 
Spadkobiercy jego zaś utracili do nich prawo, skoro ich nie 
używają i nawet może nie wiedzą o ich istnieniu. W  tych wa­
runkach wydobycie skarbu i obrócenie go na pożytek ludzki 
nie może być żadnym  grzechem.

D r Johnke odetchnął. Ze słów pastora orzeźwiającą falą  
spłynęły uaó spokój i otucha. Pastor wprawdzie zdaw ał się 
traktować całe przedsięwzięcie nie nazbyt poważnie, bo zau_ 
ważył, że opiera się na bardzo kruchych przesłankach. Cóż 
to jednak znaczyło? Dr Johnke wiedział dobrze, że zamiar ich 
ma duże pc-dobienstwo do gry na loterii. Ryzykowali niewie­
le, a mogli łyskać wszystko.

Słowa pastora były dlań raczej bodźcem i pewnegc ro- 
dzajp usankcjonowaniem zamierzeń, nie m ógł więc żywić 
żadnegc żalu do rudego Oskara, że się wygadał

Pomocnicy jego natomiast byli wręcz odm iennego zdania. 
Dr Johnke nawet nie podejrzew ał ich ó taką zawziętość. 
W szyscy trzej bracia Erninowie dowiedziawszy się o tym, 
wprost błagali go, aby zwołał koniecznie sąd pod dębem. 
Oburzali się strasznie na ten oczywisty dowód zdrady, ale 
dr Johnke wahał się. Na razie nie chciał jeszcze uciekać się 
do tego surowego środka represyjnego.

Ale wobec tych prostych chłopaków trzeba było jakoś 
upozorować nadmierną łagodność, tym bardziej, że pow oły­
wali się na uchwałę.

- -  Oskar rzeczywiście zasłużył na karę —  powiedział im  
dr Johnke. — Ale czy wiecie, czym u dawnych Germanów  
kończył się taki sąd pod dębem, jeżeli przestępca byw ał 
oskarżony o cdradę?

—  Dom yślam y się —  burknęli Alfred i Otto.
A  W ilhelm  roześmiał się i z błyskiem okrucieństwa w  

bladouiebieskiCh oczach zrobił wyrazisty ruch, przesuwając 
dłonią po własnym gardle.

—  No, właśnie —  westchnął dr Johnke. —  Nie potrzebu­
jemy między sobą nazywać rzeczy po imieniu. Ale m ulim y  
powiedzieć sobie otwarcie, że nam też grozi odpowiedzial­
ność, jeśli się to wykryje. Czy sądzicie, że zniknięcia Oskara 
nie zauważą od razu w kolonii? A księżna też przecież będzie 
się o niego dopytywać i będziemy z tym mieli co najmniej 
ciężki kłopot w cnwili, kiedy trzeba wszystkie siły wytężyć 
w innym zupełnie kierunku. TU. c. n.ł.


